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DZIENNIK PORANNY
4rmga niem iecka zdobyła  
700 czo łgów  pod Nevoy.
O bsadzenie Alzacji i  Lotaryngii przebiega planowo. — Zdobycie 
m iasta Lyon. ^  Dwie lodzie podwodne zatopiły 4 okręty handlowe.

Główna Kwatera Wodza, 22 czerwca. — J tych wyróżnili się szczególnie: komendant j piechoty mjr. Wildermuthund i porucznik 
Naczelna Komenda armji niemieckiej jednego z pułków piechoty płk. Schwąibe, | jednego z pułków piechoty von Kettei- 

donosi: komendant bataljonu w jednym z pułków 1 hodt (pj
R u c h y  w o j s k  n ie m ie c k ic h , z m ie r z a ją c e  

d o  o b sa d z e n ia  N o r m a n d j i, B r e ta n j i  i  p r z e ­
s tr z e n i m ię d z y  u jś c ie m  L o a r y  a  d o l in ą  
R o d a n u  p r z e b ie g a ją  p la n o w o . W o js k a  n ie ­
m ie c k ie  o b s a d z i ły  L y o n . P r z y  z d o b y c iu  
N e v o y  p o d  G ien  w p a d ło  w  r ę ce  n ie ­
m ie c k ie  700 n o w y c h  c z o łg ó w .

W  L o t a r y n g i i  i A lz a c j i  o b s a d z a n ie  c z ę ­
ś c i L in j i M a g in o ta  z n a jd u je  s i ę  w  p e łn i  
r o z w o ju  p r z y  c z ę ś c io w o  z a c ię ty m  o p o r z e  
ze  s t r o n y  n ie p r z y ja c ie la .  R e s z tk i a r m j i  
fr a n c u s k ie j ,  ś c i ś n ię t e  w  p ó łn o c n e j  L o ta ­
r y n g i i  z o s t a ły  p rzez  a t a k i  w o js k a  n ie m ie ­
c k ie g o  r o z b ite  n a  m a łe  c z ę ś c i.  P o s z c z e g ó l­
n e  g r u p y  n ie p r z y ja c ie la ,  o to c z o n e  p rzez  
w o js k a  n ie m ie c k ie , b r o n ią  s ię  j e s z c z e  w  
c z ę ś c i z a c h o d n ie j  W o g e z ó w . S z c z y t  H a r t-  
m a n n s v i l le r  K o p f, o  k tó r y  to c z o n o  s ły n n e  
b o je  p o d c z a s  w o jn y  ś w ia t o w e j  z n a jd u je  
s ię  w  rę k a c h  n ie m ie c k ic h .

Francja proponuje Włochom
zawieszenie broni.

Rzym, 21 czerwca. Jak ogłoszono urzędowo, we czwartek rząd francuski 
zwrócił się za pośrednictwem rządu hiszpańskiego do rządu włoskiego 
z propozycją zawieszenia broni.

Urzędowy komunikat włoski w tej sprawie brzmi następująco:
Rząd francuski zwrócił się dzisiaj przedpołudniem za pośrednictwem rzą­

du hiszpańskiego do rządu włoskiego, proponując nawiązanie pertraktacyj 
w sprawie zawieszenia broni. Rząd włoski odpowiedział na tej samej drodze 
w tej samej formie, jak rząd Rzeszy, to znaczy, że oczekuje podania nazwisk 
pełnomocników francuskich, dla któr ych następnie zostanie ustalone miejsce 
1 data spotkania.

F lo ta  p o w ie tr z n a  k o n t y n u o w a ła  w  dn i i 
20 c z e r w c a  s w o j e  a ta k i n a  d r o g i  o d w r o to ­
w e  p r z e c iw n ik a . N a  p r z e d p o lu  L a su  P a -  
la t y ń s k ie g o  s a m o lo t y  n ie m ie c k ie  u n ie s z k o ­
d l iw i ły  c a ły  s z e r e g  fo r t ó w  L in j ł  M a g in o ­
t a ,  p o m a g a ją c  w  te n  sp o s ó b  d o  z ła m a n ia  
tr z y m a ją c e g o  s ię  tu  je s z c z e  n ie p r z y ja c le -

Zbombardowanie urządzeń portowych
w Bristolu i Southampton oraz portów francuskich.

la . ,
P o d c z a s  w a lk  w  A lz a c j i ,  k tó r e  d o p r o w a ­

d z iły  d o  z d o b y c ia  S tr a s s b u r g a ,  S c h le t t -  
s ta d tu  i C o lm a r u , j a k  r ó w n ie ż  d o  sfo rso "  
w a n ia  B r a m y  B u r g u n d z k ie j , o d d z ia ły  w o j ­
sk a  w s p ie r a n e  b y ły  w  ś w ie t n y  s p o s ó b  
p rzez  a r ty ie r j ę  p r z e c iw lo tn ic z ą , u ż y w a n ą  
d o  o s tr z e liw a n ia  o b je k tó w  n a z ie m n y c h .

N ie m ie c k ie  s a m o lo t y  z a a t a k o w a ły  w  d n . 
20 cz er w ca  o k r ę ty  w  L a R o c h e lle  i w  u j ­
ś c iu  G ir o n d y , z a t a p ia ją c  t r a n s p o r to w ie c ,  
p o je m n o śc i 4.000 to n .

Ł ą c z n e  s t r a t y  n ie p r z y ja c ie la  w  d n iu  20 
c z e r w c a  w  p o w ie tr z u  w y n o s i ły  6 s a m o lo ­
tó w , z  k tó r y c h  4 z e s t r z e l i ła  a r t y le r j a  p rze­
c iw lo tn ic z a . D w a  s a m o lo t y  n ie m ie c k io  z a ­
g in ę ły .

N ie m ie c k ie  ło d z ie  p o d w o d n e  d o n io s ły  o 
z a to p ie n iu  4 a n g ie ls k ic h  o k r ę tó w  h a n d lo ­
w y c h , m ię d z y  k tó r e m i z n a jd u je  s i ę  j e d e n  
o k r ę t -c y s te r n a  p o je m n o ś c i 11000 to n .

P r z y  s z y b k ie m  p r z e ła m a n iu  L in j i  M a g i­
n o ta  p rzez  f o r t y f ik a c j e  p a n c e r n e  i b e to n o ­
w e  s p is a ły  s ię  d z ie ln ie  o d d z ia ły  p ie c h o ty  
i p io n ie r ó w  w  z a ż a r te j  w a lc e  z  z a c ię c ie  
b r o n ią c y m  s ię  p r z y ja c ie le m . W  w a lk a c h

Ambasador Noel, pełnomocnik Francji 
p  sprawie rokowań o zawieszenie broni

S.WMKifl*

B e r l in ,  21 czerwca. J a k  d o d a tk o w o  d o ­
n o sz ą , w  c ią g u  n o c y  o d d z ia ły  n ie m ie c k ie j  
f l o t y  p o w ie tr z n e j  z b o m b a r d o w a ły  z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e  w  o k o lic a c h  B r is to l  i S o u t ­
h a m p to n  o r a z  u r z ą d z e n ia  p o r to w e , ja k  ró ­
w n ie ż  z a k ła d y  p r z e m y s łu  lo tn ic z e g o . N a  
w ie lu  m ie j s c a c h  w y b u c h ły  p o ż a r y , a  s i ln e  
e k s p lo z je  p r z e r w a ły  c is z ę  n o cn ą .

O b r z u c o n o  b o m b a m i r ó w n ie ż  u r zą d ze ­
n ia  p o r to w e  w  L o r ie n t , L a R o c h e lle , B o r-  
d e a u x  I S t .  N a z a ir e s .  W id o c z n e  z d a le k a  
p o ż a r y  w s k a z y w a ły  d r o g ę  n ie m ie c k im  s a ­
m o lo to m . J e d e n  k r ą ż o w n ik  i l ic z n e  o k r ę ­
t y  h a n d lo w e  łą c z n e j  p o je m n o ś c i o k  23-000

ton zostały trafione bombami I częściowo 
poważnie uszkodzone.

Badenwciłer 
w rękach niemieckich.
=  Główna Kwatera Wodza, 21 czerwca. 

Naczelna Komenda armji niemieckiej ko­
munikuje:

We czwartek w południe wojsko nie­
mieckie wkroczyły do miejscowości Ba- 
denweiler.

W ielk ie straty Anglików
w Afryce północnej.

Zniszczono 10 samolotów I 40 czołgów. Dalsze naloty włoskiego lotnictwa.
R zy m , 22 czerwca. W ło s k i k o m u n ik a t  w o ­

j e n n y  z  p ią tk u  b rzm i n a s tę p u ją c o :
W  c ią g u  n o c y  n a  21 c z e r w c a  z b o m b a r d o ­

w a n o  p o n o w n ie  b a z y  m a r y n a r k i w  B iz e r c ie  
i  n a  M a lc ie . Włoskie samoloty wywiadow­
cze pełniły sitiraż nad bazami morskiemu i 
lotniczemu na morzu Śródziemnem.

W Arfyce północnej na granicy wschod­
niej operacje znajdują sic w pełni rozboju. 
A c z k o lw ie k  o p e r a c je  t e  o g r a n ic z o n e  s ą  d o  
t e r e n u  ta k ty c z n e o , to  j e d n a k  n ie p r z y ja c ie l  
s t r a c i ł  n ie m n ie j  j a k  10 s a m o lo t ó w  i 40

czołgów. W ciągu nocy dokonano bombar­
dowania bazy lotniczej Marsa Matrouh, 
przyczem spowodowano wielkie zniszczenie 
i szerzące się w całej okolicy pożary.

W Afryce wschodniej zestrzelone podczas 
bezskutecznego nalotu angielskiego na lot­
nisko Lavello dwa samoloty angielskie. 
Nieprzyjaciel wydatnie ograniczył swoje 
naloty na narodowy włoski teren suweren­
ny. W pebliżu Imperjum spadła jedna je­
dyna bomba na otwarte pole. (p)

Moskwa a rozwój wypadków
na Zachodzie.

M o sk w a , 21 czerwca. R o s y js k o -s o w ie c k a  
o p in ja  p u b lic z n a , p r a sa  i rad  jo  ś le d z ą  
w  w ie lk ie m  n a p ię c iu  ro z w ó j w o js k o w e j  i 
p o lity c z n e j  s y t u a c j i  n a  Z a c h o d z ie .

Jak twierdzi w  omówieniu sytuacji woj­
skowej moskiewska „Prawda" pościg za 
małemi grupkami rozbitej armji francu­
skiej trwa nieprzerwanie od 10 dni. Do­
tychczas n ie  u d a ło  s ię  F r a n c u z o m  n a  *ad- 
n em  m ie j s c u  o d e r w a ć  s ię  od  p o ś c ig u  n ie ­
p r z y ja c ie la  i p r a w d o p o d o b n ie  n ie  u d a  s ię  
im  c z e g o ś  p o d o b n e g o  d o k o n a ć . S y tu a c ja  
w o js k  f r a n c u s k ic h  j e s t  b e z n a d z ie jn a . Poza- 
tem stwierdza dziennik moskiewski, że 
Eranoja nie może oczekiwać pomocy, ze

strony swego angielskiego sojusznika. — 
Z oświadczenia Churchilla wynika to zu­
pełnie jasno, przyczem na tej drodze zo­
stała potwierdzona beznadziejność sytua­
cji armji francuskiej.

„Prawda" wylicza następnie sukcesy ar­
mji niemieckiej, mianowicie załamanie się 
linji Maginota, obsadzenie Cherbourga i 
Rennes, przedarcie się przez Loarę na sze­
rokim froncie między Orleanem a Nerers, 
obsadzenie Le Creuzot, szybki marsz w 
kierunku na Lyon i przedarcie się do gra­
nicy szwajcarskiej. Pismo dochodzi do 
wniosku, że nietylko armja francuska zo­
stała rozbita, ale takie wszystkie ośrodki

p r z e m y s ło w e  k r a ju  z o s t a ły  s tr a c o n e , p rzez  
co  d a lsz e  p r o w a d z e n ie  w o jn y  z o s ta ło  in ie -  
m o ż liw io n e . Obecnie Francja stoi przed 
załamaniem się całej obrony wojskowej 
kraju. Jeszcze jeden sojusznik Anglji zo­
stał powalony na ziemię i obecnie Anglja 
stoi osamotniona wobec Niemiec i Włoch.

W dzienniku „Krasnaja Zwiezda" puł­
kownik Popow dochodzi w krótkiem omó­
wieniu sytuacji wojskowej we Francji do 
podobnych wniosków. Dalszy rozwój wy­
padków we Francji, zdaniem tego obser­
watora, będzie postępował odpowiednio 
do powyższej sytuacji.

Powstanie na Korsuce.
( ::)  G e n e w a , 21 czerwca. W e d łu g  k r ą ż ą ­

c y c h  p o g ło s e k  n a  K o r s y c e  m ia ło  w y b u ­
c h n ą ć  p o w s ta n ie .  W  n ie k tó r y c h  m ie j s c o ­
w o ś c ia c h  m ia ły  s ię  w y w ią z a ć  o s tr e  s t a r ­
c ia  m ię d z y  lu d n o ś c ią  c y w iln ą  a  o d d z ia ła ­
m i g a r n iz o n ó w  fr a n c u s k ic h .

Wojska angielskie ściągnięto z granicy 
Libji.

(::) Rzym, 21 czerwca. Londyńska służba 
informacyjna donosi z Kairo, że egipskie woj­
ska miały zostać wycofane z granicy libij­
skiej.

Wojska te chwilowo mają pozostać we< 
wnątrz kraju i nie będą brały udziału w ak- 
cji wojennej na froncie.

Reynaud opuszcza Francję.
S z to k h o lm , 21 czerwca. B . p r e m je r  f r a n ­

c u s k i R e y n a u d  o p u ś c i ł  n a  a m e r y k a ń s k im  
s a m o lo c ie  t r a n s a t la n t y c k im  L iz b o n ę  u d a  
Jąc s ię  w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n k u .

Zwyżka kursu marki niemieckiej.
Budapeszt, 21 czerwca. 'Dzienniki budape­

szteńskie donoszą o znacznej zwyżce kursu 
marki na rozmaitych rynkach zagranicznych.

„Magyarorszag" zamieszcza na czele swego 
wydania środowego wiadomość o trzydziesto­
procentowej zwyżce kursu marki w clearingu 
i określa ten fakt jako sensację w życiu go­
spodarczemu

Niemiecko-bułgarskł 
układ kulturalny.

A d o lf  H it le r  o d z n a c z y ł  o r d e r e m  p r e m ie r a  
b u łg a r s k ie g o  F i lo f f a .

(I!) S o f ia ,  21 czerwca. W e  ś r o d ę  p r e m je r  
b u łg a r s k i F i lo f f ,  p o s e ł  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
k ie g o  v o n  R ic h th o fe n  o ra z  p r z e w o d n ic z ą ­
c y  o b u  d e ie g a c y j ,  n a d z w y c z a jn ie  u p e łn o ­
m o c n io n y  m in is te r  S a r a t o f f  i n ie m ie c k i  
k o n su l g e n e r a ln y  N o e d e ik e  p o d p is a li  u -  
k ła d  k u lt u r a ln y  i n a u k o w y  p o m ię d z y  
N ie m c a m i i S u łg a r ją .

W związku z podpisaniem układu poseł 
niemiecki zakomunikował premjerowi buł­
garskiemu, że Adolf Hitler odznaczył go 
wielkim krzyżem Orderu Orła Niemiec­
kiego.

G en. H u n tz ig e r , p e łn o m o c n ik  F r a n c j i  
w  s p r a w ie  r o k o w a ń  o  z a w ie s z e n ie  b r o n i  

INiemcami.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie
(szer. szp. 22 mm) 12 Rpf. W tekście 1 mm w 1 sap. 
(szer. szp. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogłoszenia za 
siowo (tylko dla osób prywatnych) Rpf. 08. pierwsze 
słowo tłustym drukiem Rpf. 12 (najwyżej do trzech 
słów) Drobne ogłoszenia handlowe za słowo Rpf. 10, 
pierwsze słowo tłustym drukiem Rpf. 15 (dopusz­

czalne takie tylko najwyżej trzy słowa):

R o k  1. N r. 94 . Nadesłano a ni® zamówione przez Redakcje ręko 
plisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie, 
przesyłki zwrotnej. — Prenumerata mieś.: 2.25 Em 

z odnoszeniem do domu 2.50 Rm.
Kraków, sobota 22 czerwca 1940 r.
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Kwiatu na minach.
Kraków, 21 czerwca.

Nieraz zastanawiamy się nad znacze­
niem spolecznem wojny i nad jej skutka­
mi w mentalności ludzkiej. Przedewszyst- 
kiem uderza nas strona czysto ekonomicz­
na: oglądając zdjęcia z frontu, na których 
widnieją tysiące rozwalonych domów, dy­
miące jeszcze zgliszcza, gdy dowiadujemy 
się, że podczas kampanji holenderskiej i 
belgijskiej wysadzono w powietrze tyle i 
tyle mostów, otworzono tamy i zalano du­
że połacie kraju wodą, wtedy automatycz­
nie nieomal obliczamy te straty i stara­
my się zdać sobie sprawę z kosztów, jakie 
wypłyną z tej wojny.

Ale nie są to jedyne straty, jakie tutaj 
decydują. Żaden zniszczony most, choćby 
największy, żaden dom mieszkalny, choć­
by obejmował dziesiątki mieszkań, nie 
stanowi takiej wartości kulturalnej, jak 
Jeden wspaniały obraz pendzla wielkiego 
mistrza. Każda rzecz w życiu posiada po- 
prostu swój ciężar gatunkowy: zarówno 
rzecz martwa jak też istota żywa. Ten cię­
żar gatunkowy nie jest tylko synonimem 
wartości finansowej, czy gospodarczej, nie 
jest też wykładnikiem użytkowności, lecz 
wkracza w dziedzinę, która zawiera w so­
bie ożywcze soki dla każdego człowieka. 
Trudno oczywiście przeprowadzić jakieś 
wartościowanie co do tych ciężarów ga­
tunkowych; nie można powiedzieć, że je­
den obraz Rubensa czy Diirera wart jest 
tyle co dziesięć kg. złota, lub też sto kilo 
miedzi, lub wkońcu co komfortowa willa 
z ogrodem w pięknej dzielnicy miasta. Nie 
da się to choćby z tego powodu, że z pew­
nych wartości mogą korzystać tylko_ lu­
dzie odpowiednio przygotowani i mający 
w sobie już wyrobione uprzednio warun­
ki. To też dla jednego Rubens będzie bez 
znaczenia i będzie poprostu zakrywał 40 
cm. kw. powierzchni na ścianie, dla dru­
giego zaś bedzie źródłem najwyższych 
wzruszeń, będzie nauczycielem i bodźcem 
do różnych czynów, przynoszących ko­
rzyść nietylko jemu samemu, lecz całemu 
otoczeniu.

Niestety wojna nie bierze pod uwa­
gę, a częściowo nie może nawet brać pod 
uwagę tego ciężaru gatunkowego rzeczy, 
jak nie czyni tego również same życie. 
Bardzo często zdarza się paradoksalna sy­
tuacja w czasach pokojowych, że człowiek
0 ciężarze gatunkowym 10 X traktowany 
jest na równi z człowiekiem  ̂o wartości
1 X, i dopiero po długim czasie dochodzą 
ludzie do przekonania, ż? wszystko to po­
legało na omyłce i na braku zrozumienia.

Nie ulega wątpliwości, że współczesna 
wojna mimo najlepszej nawet woli kiero­
wnictwa armij walczących powoduje szko­
dy w dziedzinie kultury i sztuki, że tysią­
ce dzieł zbudowanych przez wiele genera- 
cyj, będących wypływem genjalnego na­
tchnienia, legną w gruzach.

Wobec tych rozważań bezwątpienia pe­
symistycznych łatwo wpaść w zniechęce­
nie i postawić sobie pytanie: do czego 
właściwie dąży człowiek, jeżeli chwilowa 
bądź co bądź złość, chwilowe zapamiętanie 
sie wojenne każe mu niszczyć lub pozwa­
lać na zniszczenie rzeczy, które kochał je­
szcze niedawno temu, i na które złożyła 
6ię jego wałsna długa praca? A dalsze py­
tanie będzie brzmiało: czy wobec niszczą­
cych wojen ma jakikolwiek sens tworze­
nie pięknych rzeczy, które i tak prędzej, 
czy później staną się ofiarą błądzącego 
granatu! Gdy się wspomni, jakże krwawą 
i jakże bezlitosną wojnę domową w Hisz­
panii, w której rozsypały się w gruzy 
najwspanialsze zabytki architektoniczne, 
w której wyleciały w powietrze muzea, 
mieszczące obrazy Murillów i Goyów, to 
rzeczywiście pytania takie nabierają nie­
pokojącego charakteru i stają się jakimś 
koszmarem.

Odpowiedź na te wszystkie zagadnienia 
jest również skomplikowana, jak również 
całokształt spraw życiowych, nie docho­
dzących do skutku na jednej małej dróż­
ce, lecz powstających ze zbiegu niezliczo­
nych drobniejszych okllcznoścl i przypad­
ków.

Wyobraźmy sobie, że istnieje państwo, 
które od tysiąca lat nie widziało u siebie 
wojny i w którem wszystko, co kto kiedy­
kolwiek stworzył w zakresie sztuki zosta­
ło przechowane z pietyzmem w muzeach, 
w zbiorach prywatnych, w kościołach itd. 
Kraj taki byłby właściwie rodzajem 
wielkiego muzeum lub przypominałby ma­
ły japoński ogródek, w którym ścieżki 
wygracowane są z niezwykłą starannością 
a małe mostki z porcelany i pawilony ko­
lorowe przypominają ogródek dla lalek. 
Jest to wszystko wspaniałe i czarujące. 
Sztuczne I dosyć nieżywotne, W kraju 
takim odpadłyby w wysokim stopniu pe­
wne życiowe konflikty, których źródła 
szukać należy w gwałtownych wstrząsach 
społecznych i wojnach, a których nie brak 
we wszystkich krajach świata.

Ten spokój zupełny byłby powodem ni© 
zwykle powolnego rotzwijania się różnych 
ideologij, gdyż ludzie tkwiliby ciągle w 
formach uświęconych od wieków i nie ro­
zumieli nowych haseł. Nie chodzi o samą 
nowość, która może być zła, chodzi tylko 
o to, że Jest to zmianą zmuszającą ludzi 
do pewnej gimnastyki umysłowej, nie po­
zwalającej na odrętwienie. Uważam, że 
wszystkie baśniowe państwa przysłowio­
wo „płynące mlekiem i miodem**, w któ­
rych panuje dobrotliwy król o siwej bro­
dzie, mający piękną córkę, uosobienie mą­
drości i uroku, powinny rzeczywiście fi­
gurować tylko w bajkach, gdyż przenie­
siona na ziemię stałyby się albo siedli­

skiem nudy, albo zupełnego odrętwienia 
duchowego mieszkańców.

Życie jednostki i narodów pełne jest 
sprzeczności logicznych, które jednak, o- 
glądane z dalekiej perspektywy, uzupeł­
niają się i warunkują Jedne przez drugie. 
Tylko ból i nieszczęście wyzwała w czło­
wieku siłę I wytrwałość, szczęście i powo­
dzenie, będące dodatnimi epizodami same 
w sobie, kontynuowane w nieskończoność 
maleją, gdyż traci się porównanie ich z 
innymi stanami i przez to zaczyna lekce­
ważyć ich wartość. A wkońcu wrodzona 
jest człowiekowi chęć konserwwania tego,

co zdobył czy stworzył, z drugiej zaś stro­
ny dąży ciągle do nowości.

Skutkiem tych i wielu innych przeciw­
ności jest to, co możemy, zwłaszcza w woj­
nie, obserwować codziennie: niszczenie 
rzeczy przeszłych w imię rzeczy przysz­
łych, Nie będziemy oczywiście usprawie 
dliwiali tych fenomenów bieżącego życia, 
gdyż same w sobie są one straszne. Może­
my natomiast powiedzieć bez przesady, że 
muszą, niestety, ginąć wartości dnia wczo­
rajszego, aby stworzyć miejsce dla dzieł 
jutra, i że w sumie bolesne te przemiany 
przypominające śmierć i narodziny czło­

wieka są zgodne z Jakimi wewnętrznym
programem ludzkości, którego przeprowa­
dzenie jest zawsze bolesne, ale który od 
samego początku świata reguluje jej po­
stępowanie. Nie chodzi więc o ich uspra­
wiedliwienie, ale o ich zrozumienie.

Ciągle krążenie sił w w świecie i ciągłe 
przemiany ich powoduje, że nawet na gru­
zach znowu, po wielu latach, po wielu wy­
siłkach następnych generacyj, zakwitną 
kwiaty, łączące w sobie wartości poprze­
dnio zniszczone i wartości nowe, powstałe 
przez te zniszczenie.

Xerez.

Nędza i chaoswII®rdeaiix
Ciekowe s p r a w o z d a n i e  p r a s y  h i s z p a ń s k i e j .

(§§) Madryt, 22 czerwca. Korespondenci 
dzienników madryckich „ABC“ i „Ya“ nad­
syłają z Bordeaux w swoich koresponden­
cjach opisy malujące w sposób zarówno 
wstrząsający jak i charakterystyczny chaos 
i nędzę panującą wśród zrozpaczonych u- 
ciekinierów, a wywołaną wśród ludności 
francuskiej przez brytyjskich polityków i 
ich wasali paryskich.

Jak trzoda opuszczona przez pasterzy — 
pisze jeden z korespondentów — przewala­
ją się zbite masy ludzi przez ulice bez ładu 
i celu wśród nieznośnego upału i żaru sło­
necznego. Obok elegantek paryskich widzi 
się obdartych żebraków, obok zdetronizo­
wanych polityków widzi się skromnych 
wieśniaków. Wśród ponurego tłumu wynu­
rza się czasem jakaś znana gwiazda filmo­
wa. Podniecony tłum ma tylko jedną myśl 
i jedno dążenie: uciec za wszelką cenę!

Gęste tłumy oblegają banki oraz konsu­
laty Hiszpanji i Anglji. Na wszystkich ob­
liczach maluje się niewypowiedziane zmę­
czenie. Przy każdej sposobności ludzie, 
śmiertelnie zmęczeni, starają się zasnąć. 
Śpią tutaj ludzie we wszystkich kątach, w 
bramach domów, na trofea arach, na ław­

kach w ogrodach publicznych, w samocho­
dach i w poczekalniach. Ministrowie śpią 
na krzesłach lub sofach w skromnych man­
sardach lub tylnych gabinetach restaura­
cyjnych. Celem zapobieżenia klęsce głodu 
zamianowano generała Bernarda komisa­
rzem dla spraw żywnościowych.

Nie setki, ale tysiące wojskowych samo­
chodów z wszystkich prowincyj Francji, 
dalej angielskie, francuskie i belgijskie 
auta Czerwonego Krzyża stoją zmieszane z 
sobą. Benzyna jest prawie na wyczerpaniu. 
Pojawienie się okrętu w porcie jest rzadko­
ścią.

Wśród tłumów osób cywilnych, które 
włóczą się bezczynnie i bez celu po ulicach, 
widzi się tysiące żołnierzy pobitych armij, 
lotników bez samolotów, artylerzystów bez 
armat, piechotę bez karabinów.

Wśród uciekinierów widzi się wielu ży­
dów. Leon Blum siedzi w milczeniu w re­
stauracji nawpól rozciągnięty na dywanie, 
otoczony olbrzymim stosem walizek przed 
szklanką kawy z mlekiem. Jeszcze nigdy — 
dodaje korespondent — Blum nie wyglądał 
bardziej na żyda, wiecznego tułacza. Paul

Boneour zakwaterował się z wielką osten­
tacją i dobrym apetytem w pewnej eksklu­
zywnej restauracji. Mandel został niespo­
dziewanie aresztowany w pewnej luksuso­
wej restauracji, odwiedzanej przez dyplo­
matów, ale po kilku godzinach zwolniono 
go. Według pogłosek, jakie korespondenta 
doszły w Bordeaux, Herrlot miał uciec już 
do Szwajcarji. Przed swą ucieczką udał się 
on do Lyonu, celem podjęcia w banku złota 
i papierów wartościowych. W Lyonie do­
szło po jego przybyciu do wrogich demon- 
strącyj ludności.

To widowisko politycznej emigracji, któ­
re — jak piszą dzienniki hiszpańskie — 
wtrąciło Francję w przepaść, w swoich za­
wstydzającyh szczegółach przypomina i- 
dentyozne zachowanie się dawnych mini­
strów republikańskiej Hiszpanji, którzy po­
dobnie jak obecnie politycy francuscy usi­
łowali uciekać do Afryki lub do Ameryki, 
zabierając z sobą swoje majątki. Francu­
sko-angielski sojusz wojskowy — kończy 
korespondent — rozbił się. Pozostała jedy­
nie wspólnota nieszczęścia uchodźców, któ­
rych wpędzili w katastrofę politycy wojen­
ni londyńscy, i paryscy, (p)

Zarządzenia ochronne w Anglji.
Sztokholm, 21 czerwca. „Svenska Dag- 

blade?* donosi z Londynu, że wśród ludno­
ści angielskiej rozdzielono broszurę infor­
macyjną w sprawie zasad obrony na wy­
padek najazdu wojsk przez morze wzgłę* 
dnie wylądowania oddziałów lotniczych.

Przedewszystkiem wskazuje się na to, że 
nie należy uciekać, o ile nie została zarzą­
dzona ewakuacja. Potem doradza się lud­
ności, aby nie wierzyła pogłoskom i nie 
rozgłaszała ich. W trzecim punkcie czyta­
my, iż należy donosić o wszystkich po­
dejrzanych wypadkach najbliższemu po­
sterunkowi policji względnie wojska. Da­
lej należy pamiętać o tem, iż oddziały 
spadochronowe nie mogą skutecznie dzia­
łać, o ile nie mają zaopatrzenia i nie po­
siadają środków lokomocji, względnie je­
śli nie wiedzą, gdzie się znajdują. Z tego 
też powodu nie należy dawać podejrza­
nym osobom środków żywności, nie wol­
no wypożyczać im rowerów, map itd., na­
leży natomiast unieruchamiać samochody 
i chronić składy z benzyną.

W piątym punkcie znajduje się polece­
nie, aby ludność pomagała wojsku na ka­
żdym kroku, np. przy budowie zapór na 
drogach. Tego rodzaju barykad nie nale­
ży jednak wznosić z własnej inicjatywy. 
Wreszcie zaleca się, aby zarządy fabryk i 
robotnicy organizowali ochronę fabryk na 
wypadek nagłego napadu.

Dalej poleca się wszystkim posiadaczom 
broni myśliwskiej, aby oddali do dyspo­
zycji swoje strzelby obronie krajowej, 
która ma stanowić pierwszą obronę kraju 
na wypadek ukazania się oddziałów spa­
dochronowych.

Usuwanie szyldów i drogowskazów trwa 
w dalszym ciągu. Stwierdzono jednak, że 
na wielu prywatnych szyldach i rekla­
mach świetlnych znajdują się nazwy miej­
scowości i obecnie czynione^ są starania, 
aby i te nazwy usunąć. Dalej postanowio­
no usunąć ze wszystkich stacyj autobu­
sowych rozkłady jazdy. W przyszłości au­
tobusy otrzymają numery zamiast w y  
wieszek, podających trasę jazdy.

BtzttwKM anglelsko-fraicaskic.
Kraków, 22 czerwca.

Ostatnie wydarzenia na froncie francu­
skim coraz silniej odbijały się na stosun­
kach francusko-angielskich, które w osta­
tnich dniach doprowadziło do silnych roz- 
dźwięków. Francja wysuwała wobec An­
glji pretensję, że jej militarna pomoc by­
ła grubo niewystarczająca, natomiast An- 
glja uważała, że jej sojusznik powinien 
mimo klęski flandryjskiej walczyć do o- 
statniego w imię wspólnego sojuszu. An­
tagonizmy te wystąpiły również, chociaż 
w formie oględnej w przemówieniu Chur- 
chilha z ostatnich dni, jak również w mo­
wie ministra spraw zagranicznych Fran­
cji Baudoin. Churchill powiedział w od­
niesieniu do stanowiska wobec Francji, że 
Anija nie może obecnie zrezygnować z 
wykonania przez sojusznika swoich zobo­
wiązań. O katastrofie strategicznej we 
Francji wyraził się, że nastąpiła, gdyż 
głównemu dowództwu francuskiemu nie 
udało się wycofać swej armji z północnej 
Belgji. I dodał na końcu: „Szkoda, że się 
tak stało, gdyż armje nasze w Belgji by­
ły lepiej wyposażone i można było niemi

uratować sytuację**. IW przeciwieństwie 
do tych słów stoi oświadczenie Baudoina: 
„Otrzymaliśmy bezwątpienia pomoc ze 
strony Anlików, aie nie była ona odpo­
wiednio przygotowana do metod nowocze­
snej wojny, to też nie mogła odegrać od­
powiedniej roli“.

Te wewnętrzne rozdźwięki tworzą rażą­
ce przeciwieństwo wobec planu Churchilla 
stworzenia unji francusko-angielskiej, — 
przedłożonego przed kilku dniami rządo­
wi francuskiemu. Francuzi przyjęli go 
dosyć chłodno, gdyż w ten sposób Francja 
stałaby się częścią imperjum brytyjskie­
go, a gen. Weygand stałby się automaty­
cznie podwładnym gen. Ironside.

Nic dziwnego, że nieporozumienia te tak 
się zaostrzyły, iż gen. Weygand miał po­
dobno zamiar zaaresztowania premjera 
Reynaud, czego jednak nie dokonał, nie 
chcąc jeszcze bardziej pogłębiać zamiesza­
nia. Współpracownik premjera — Mandel, 
dał się tak we znaki narodowi francus­
kiemu, że w sprawie licznych aresztowań 
i egzekucyj musiał u prezydenta Lebrun 
interweniować sam nuncjusz papieski.

Żęcie gospodarcze w Norwegii
powraca do normalnego biegu.

Przywrócenie połączeń komunikacyjnych.
(::) Oslo, 21 czerwca. Życie gospodarcze 

Norwegji zostało już przywrócone do nor­
malnego biegu.

Z całego kraju nadchodzą doniesienia o pod­
jęciu pełnej pracy przez fabryki i zakłady 
przemysłowe. I tak norweskie biuro telegra­

ficzne donosi ze Stavanger, że tamtejszy 
przemysł konserwowy pracuje pełną parą; 
również fabryka broni w Kongsberg pracuje 
przy pełnej załodze.

Warunki komunikacyjne poprawiają się 
z dnia na dzień. Koleje podjęły normalny ruch

we wszystkich kierunkach. Połączenia poczto­
we i telefoniczne z północną Norwegją mają 
być przywrócone w najbliższym czasie.

Król Haakon wywiózł norweskie 
rezerwy złota z banku państwowego.

(::) Oslo, 21 czerwca. Odbywając swą pierw­
szą podróż inspekcyjną w Norwegji północnej 
niemiecki komisarz Terboven przybył do 
Tromsoe, ostatniej siedziby rządu króla Haa- 
kona, gdzie miał możność dokonania niezwy-i 
kłego odkrycia.

Zdenerwowani z powodu wyjazdu króla 
urzędnicy administracji norweskiej zakomu­
nikowali mu, że król Haakon wyjeżdżając do 
Anglji zabrał nietylko rezerwy złota norwe-i 
skiego, ale również podjął kilka miljonów 
koron norweskich w oddziale banku państwo­
wego w Tromsoe.

Przypomnieć należy również, że król Haa­
kon umożliwił swym angielskim przyjaciołom 
zabranie poważnej liczby statków handlowych, 
będących częścią składową północno-norwe- 
skiej flotylli okrętów handlowych. Okręty te 
zostały przewiezione do Anglji.

Angielscy rekruci ćwiczą w ubraniach 
cywilnych.

(§§) Sztokholm, 21 czerwca. Londyński koi 
respondent „Svenska Dagbladet** informuje 
swój dziennik, że organizacja oddziałów an-< 
gielskich zostaje przeprowadzana w tempie 
przyspieszonem. Mimo braku umundurowania 
rekruci otrzymali rozkaz udziału w ćwicze­
niach w swych ubraniach cywilnych. W związ-! 
ku z tem podnoszą się ostre zarzuty przeciw­
ko b. rządowi z tego powodu, iż dopuścił on 
do umundurowania kobiecych oddziałów po-< 
mocniczych, skutkiem czego daje się odczu­
wać brak materjałów mundurowych dla żoł­
nierzy.

Wrogie nastroje społeczeństwa 
francuskiego przeciwko Anglji.

(::) Genewa, 21 czerwca. We Francji mno­
żą się wypadki nieprzyjaznego, a nawet wro­
giego ustosunkowania się do Anglji. W po-! 
niedziałek miało dojść w porcie Brest do bój­
ki między Anglikami, udającymi się na okrę­
ty, a żołnierzami francuskimi. Francuzi zo­
stali sprowokowani przez Anglików, którzy 
pod ich adresem kierowali obraźliwe i aron 
ganckie uwagi.

Szwajcaria i uchodźcy.
Zurych, 21 czerwca. Szwajcarska rada 

związkowa zajęła się na jednem z ostat­
nich posiedzeń ogólno-politycznem położe­
niem. jak również sprawą internowania’
francuskich wojskowych i osób cywil­
nych, które w wielkiej ilości czekają na 
wpuszczenie nad granicą szwajcarską vn 
górach Jurajskich.
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Zajęcie Strassburga 
Wywołało żywe echo we Włoszech

R z y m , 22 czerwca. D w a  f a k t y  p r z y ­
to c z o n a  w  k o m u n ik a c ie  n a c z e ln e j  k o m e n ­
d y  a r m j i  n ie m ie c k ie ]  w e  c z w a r te k  w y ­
w a r ły  b a rd zo  s i ln e  w r a łe n ie  n a  w ło s k ie ]  
o p in i i  p u b lic z n e j ,  m ia n o w ic ie  z a ję c ie  
S tr a s s b u r g a  i p ie r w s z e  k r o k i o d w e to w e  
w o b e c  A n g l j i .

Podczas kiedy tchórzliwe naloty samo­
lotów angielskich na otwarte miasta nie­
mieckie wywołały w całych Włoszech ży­
we oburzenie, to obecnie stwierdza sie z 
widocznem zadowoleniem, że lotnictwo 
niemieckie przystąpiło do akcji odweto­
wej. Tylko w ten sposób można odpowie­
dzieć na zbrodnicze metody angielskiej 
ponieważ obłudny Albion nie rozumie in­
nego jeżyka.

Radość Niemców z powodu zajęcia 
Strassburga odbiła sie również we Wło­
szech dużem echem, (p.),

Wybuch wojny nie wyrwał Anglji 
X  drzemki.

W  Pskln, 21 czerwca, Anglja zapłaci 
Pbecnie za 5 lat trwającą gospodarkę i 
Samowole i za dziesiątki lat powierzcho­
wności. Wybuch wojny nie wyrwał Anglji 
2 drzemki. — To godne uwagi świadectwo 
wystawia „Peking-and-Tientsin Times" — 
najstarszy i najbardziej wpływowy dzien­
nik angielski na Dalekim Wschodzie w je­
dnym z artykułów wstępnych, w którym 
Opłakuje los mocarstw zachodnich we 
Francji,

Utrata rynków zbytu zmusza Anglję 
do zniszczenia olbrzymich zapasów 

kakao.
1(t!) G a n ew a , 22 czerwca. Według donie­

s ie n ia  „ M a n c h e s te r  G u a r d ia n ” rzą d  b r y t y j ­
s k i  z a s t a ł  z m u s z a n y  d a  n a k a z a n ia  z n is z ­
c z e n ia  w ię k s z e j  c z ę ś c i z b io r ó w  k a k a o  w  z a ­
c h o d n ie j  A fr y c e ,  p o n ie w a ż  n ie  j e s t  w  s t a ­
n ia  u lo k o w a ć  t y c h  m a s  to w a r u  n a  n ie l ic z ­
n y c h  r y n k a c h , j a k ie  m u  j e s z c z e  p o z o s t a ły  
d o  d y s p o z y c j i .

Podsekretarz stanu dla kolomij oświad­
czył w Izbie gmin, że nakaz zniszczenia o- 
bejmie olbrzymie ilości towaru i że w prak­
tyce nakaz ten musi być stosowany pra­
wdopodobnie przez cały czas trwania woj­
ny.

W listopadzie ub. roku brytyjskie mini­
sterstwo wyżywienia zajęło całe zbiory w 
brytyjskiej Afryce zachodniej ,oraz cześć 
zbiorów na Cejlonie i w Indjach zachodu. 
Zajęcie to dotyczyło całorocznych zbiorów, 
wynoszących około 400.000 ton, z czego An- 
głja na własne potrzeby nie zużyła w żad­
nym wypadku więcej jak 100 tysięcy ton.

Ponieważ dla zbytu towarów pozostały 
rządowi angielskiemu do dyspozycji już 
tylko nieliczne rynk i, a poz a tern kon iecz­
ność daleko posuniętej oszczędności tonażu 
okrętowego uniemożliwia wywiezienie tych 
wielkich ilości kakao pozostała tylko je­
dyna droga, mianowicie zniszczenie zbio­
rów. (p)

Anglicy skonfiskowali pocztę 
amerykańska, i

(§§) N o w y  J o r k , 22 czerwca. Jak donosi 
„Journal American” Anglicy skonfiskowa­
li ponownie 817 funtów poczty z amerykań­
skiego hydroplanu limji „Yankee-Clipper", 
który udając się do Ameryki we czwartek 
był zmuszony wskutek silnego wiatru prze­
ciwnego lądować na wyspie Bermuda. (p)

P I O T R  B E R Z I N S .

Błękitna noc
nad kasynem  gry

20); -----
Ponieważ nie było żadnego sznura pod 

iręką, przeto Holman skrępował nogi He 
resforda jego własnym paskiem do spo 
dni, a ręce związał ręcznikiem zabranym 
z łazienki. Nie było to zbyt wielkie za­
bezpieczenie, ale nadejścia pomocy nale 
żało się spodziewać lada sekunda.

Wreszcie obydwoje usłyszeli zbawczy 
Zgrzyt klucza w zamku. Otwierający 
drzwi musiał mieć jakieś trudności z zam­
kiem, gdyż przez dłuższy czas mocował 
się, zanim wreszcie zamek dał się otwo 
rzyć. Holman zwietrzył ni ebez pieczeń 
stwo. Dla pewności wyjął rewolwer z kie­
szeni i podszedł ku Jenny, chcąc ją zasicr 
nić. Było1 już jednak za późno, gdyż w tej 
chwili otwarły się drzwi i do pokoju 
wtargnął dyrektor kasyna, a za nim mon­
ter. Obydwaj mieli rewolwery w rękach.

— Staćl Ani kroku dalej! — krzyknął 
monter, który objął komendę nad prze 
rażonym przebiegiem wypadków dyrekto 
rem. — Jeśli się pan ruszy, strzelam do 
tej panienki.

Holman nie miał do wyboru nic innego, 
jak tylko posłusznie zatrzymać się o dwa 
kroki od Jenny.

— Aaa! Widzę, żeście ładni© urządzili 
tego biedaka Hereeforda. No, ale przyby 
liśmy w porę, aby go ratować. To do­
piero będzie niespodzianka dla Halouve‘a. 
Będzie was musiał zaaresztować, aby uni­
knąć nieprzyjemności. Udała się nam 
fcemsta. Dyrektorze, ruszaj się prędzej,.

R ząd Iranu anulow ał
an gielsk ą  um owę kredytową.

Komunikat ministerstwa skarbu w Teheranie.
(::) Teheran, 21 czerwca. Celem sprostowa­

nia informacyj publikowanych przed niedaw­
nym czasem na łamach niektórych dzienni­
ków zagranicznych na temat rzekomej umowy 
pożyczkowej między rządami Iranu i Anglji, 
irańskie ministerstwo finansów spowodowało 
zamieszczenie komunikatu, który ukazał się 
na naczelnych miejscach w środowych wy­
daniach porannych dzienników.

„W dniu 8 lipca ubiegłego roku, a więc 
na długo przed wybuchem wojny, bawiący w 
podróży inspekcyjnej po Iranie generalny dy­
rektor angielskiego towarzystwa koncesyjnego 
f,,Anglo-Iranian-Oil Company” zaproponował 
rządowi irańskiemu przyjęcie kredytów celem

ułatwienia mu koniecznych zakupów. Wspom­
niany kredyt, który miało udzielić „Anglo- 
Iranian-Oil Company" miał być następnie po­
krywany w ratach rocznych i spłacany przez 
Company rządowi irańskiemu. Rząd Iranu 
zgodził się na propozycję, przyjmując 5 rniljo­
nów funtów szterlingów kredytu na poczynie­
nie zakupów w Anglji, w związku z czem mię­
dzy rządami irańskim i angielskim podpisana 
została umowa. Poniewai jednak irańskie za­
mówienia nie zostały wykonane a sprawa do­
staw po dłuższym okresie milczenia została 
odroczona, rząd irański czul się zmuszony 
w dniu 17 czerwca anulować wspomnianą u- 
jnowę kredytową”.

Wskazówki stacji ochrony roślin.
s= K r a k ó w , 21 czerwca. W czerwcu wy­

chodzi na jaw cały szereg chorób i szko­
dników roślin, wywierających niekorzyst­
ny wpływ na plonowanie roślin upraw­
nych. Tym czynnikom chorobotwórczym 
należy poświęcić nieco uwagi.

Już od chwili obecnej n a le ż y  p r z y s tą ­
p ić  d o  z w a lc z a n ia  s z k o d n ik ó w , n is z c z ą ­
c y c h  r e sz tk i z ło ż o n e g o  w  s p ic h r z a c h  z ia r ­
n a . Do najwięcej rozpowszechnionych na­
leży w o łe k  z b o ż o w y  (Calandra granaria), 
który do nowych zbiorów żyje w szparach 
między deskami, w rysach i pęknięciach 
skrzyń i sąsieków lub też podłogi spich­
rzów. Po starań nem wymieceniu tych_ po­
mieszczeń należy zastosować o p r y s k iw a ­
n ie  p r z e p is a n y m  r o z tw o r e m  „ A g r a n u ” lu b  
„ A n o x u “, celem radykalnego wytępienia 
szkodnika.

W polu zwracamy uwagę na rd zę , wy­
stępującą na zbożach. Próbki porażonych 
liści czy też źdźbeł zbożowych należy 
przesyłać do Stacji Ochrony Roślin, ce­
lem zbadania pasożyta i poinformowania 
się, czy przeniesie się on na przyszłe plo­
ny, z wysianem ziarnem, czy też można 
będzie zboże wysiewać bez obawy.

Zwraca się tu uwagę na s z a k la k  (Rham- 
nus), oraz k r u s z y n ę , krzewy porażone o; 
becnie rdzą, przenoszącą się na owies  ̂ i 

j trawy pastewne. Krzewy te należy tępić, 
j Na jęczmieniu i pszenicy występuje w o- 

becnym roku masowo g ło w n ia  (Ustilago). 
Grzybek ten zwany często przez rolników 
ś n ie c ią ,  ujawnia się w formie zczerniałych 
i zniszczonych, okrytych sadzowatym py­
łem kłosów. Pamiętać należy o tem, że 
g ło w n ia  p r z e n o s i s ię  z  r o k u  n a  ro k  z  z ia r ­
n em  s ie w n e m  i że wielu strat unikniemy

przez zaprawianie ziarna gorącą wodą.
Przy ziemniakach należy zwraca uwagę 

na k r z e w y  o p a n o w a n e  p rze z  c z a r n ą  n ó żk ę  
I c h o r o b y  w ir u s o w e . Rośliny takie należy 
zaraz wyjąć, aby zapobiec roznoszeniu się 
wymienionych chorób.

Na łąkach i polach koniczynowych spo­
tykamy się z k a n ia n k ą  (Cuscuta). Paso­
żyta tego najlepiej tępić obecnie, zanim 
zawiąże nasiona, przez staranne wykosze­
nie miejsc z kanianką i w razie potrzeby 
przerobienia łopatą. Miejsca te posiać in­
karnatką lub rajgrasem holenderskim.

W sadach należy obecnie dokonać d r u ­
g ie g o  o p r y s k iw a n ia  d rze w  o w o c o w y c h . —  
Do tego celu używamy cieczy kalifornij­
skiej w roztworze 2 proc. z dodatkiem 400 
gramów arsenianu ołowianego. Amator­
skie hodowle winorośli opryskujemy nato­
miast 1 proc. cieczą bordoską przeciw wy­
stąpieniu rzekomej rosy mąeznej (Perono- 
spora).

Już z samym końcem czerwca należy 
zakładać na pnie drzew (odpowiednio o- 
czyszczone z odstającej i spękanej koro- 
winy) o p a s k i c h w y tn e  z p a p ie r u  f a l i s t e g o ,  
s ta r y c h  s z m a t  lu b  s ło m y  — celem chro­
niących się tam dla przepoczwarzenia gą­
sienic owocówki, szkodnika powodującego 
robaczywienie owoców.

Mszyce liściowe na drzewach i roślinach 
ogrodowych zwalczamy p r e p a r a ta m i n i-  
k o ty n o w e m l lu b  w y c ią g ie m  t y to n io w y m ,  
sporządzonym tanio z pyłu tytoniowego.

Wszelkie przepisy odnoszące się do spo­
rządzenia cieczy grzybo- i owadobójczych 
oraz wskazówki o zwalczaniu chorób i 
szkodników roślin można uzyskać bezpła­
tnie w Stacji Ochrony Roślin, Kraków, 
ul. Łobzowska 1. 124.

Oddziały wojsk francuskich 
przekraczają granice szwajcarska.

=  G e n e w a , 22 czerwca. J a k  d o n o s i  g e ­
n e w s k i d z ie n n ik  „L a S u is s e ”, g a r n iz o n  
fo r tu  „ R o u s a e s ”, p o ło ż o n e o  n a d  sa m ą  
g r a n ic ą  s z w a jc a r s k ą , w  c ią g u  n o c y  n a  
c z w a r te k  u d a ł s ię  w  s i l e  400 lu d z i n a d  g r a ­
n ic ę  s z w a jc a r s k ą  I z a ż ą d a ł in te r n o w a n ia .  
S z w a jc a r s k a  s tr a ż  g r a n ic z n a  r o z b r o iła  
ż o łn ie r z y  f r a n c u s k ic h  i o d p r o w a d z iła  w  
g łą b  k r a ju .

Trzeba rozwiązać więzy nieszczęśliwemu 
Her-esfordowi. Ruszaj się!

Dyrektor podszedł do leżącego, ale nie 
umiał sobie poradzić jedną ręką. Wreszcie 
położył rewolwer na stole i zdjął więzy 
swemu wspólnikowi. Ten zwolna wracał 
do przytomności. Siadł na ziemi, chwycił 
się za głowę i spojrzał nieco nieprzytom 
nie po otoczeniu.

— Gdzież ja jestem i skąd się tu wzią 
łem? — zapytał.

— Dziękuj Bogu niedołęgo, żeśmy zdą­
żyli naczas — odburknął mu monter. — 
Kilka minut spóźnienia i byłoby już po 
tobie. Aleś się dał złapać, niczem żółto 
dziób.

Teraz dopiero’ Heresford dostrzegł Hol- 
nrnna i Jenny. Podniósł się i skoczył ku 
Holmanowi, jakgdyby w zamiarze pobicia 
go. Zatrzymał go jednak władczy głos 
montera.

i — Na bitki nie mamy czasu. Teraz mu- 
| simy rozbroić tego jegomościa i skrępo- 
i wać obydwoje naszych przyjaciół. Proszę — _ 
| zwrócił się do Holmana —- pan będzie j 
| łaskaw położyć tę spluwę na rogu stołu ! 
! i wrócić na swoje miejsce. Ostrzegam, że j 
! jeżeli pan tego nie zrobi — będę musiał j 
| strzelać do tej panienki.

Holman bezradnie spojrzał na drzwi,
I spodziewając się jakiejś pomocy. Drzwi 
niestety jednak pozostały zamknięte. Zda­
wał sobie jednak sprawę z tego, że oddaw­
szy broń, nie będzie mógł już żadną mia­
rą dopomóc Jenny. Z drugiej strony jed­
nak trzeba było wziąć także i to pod u- 
wagę, że bandyci bezwzględnie zastrzelą 
Jenny, jeśli on będzie się wzdragał oddać 
broń. Pozostawało tylko jedno wyjście, a 
mianowicie strzelić trzy razy tak szybko, 
aby żaden z bandytów nie zdołał zrobić 
szkody Jenny. Widocznie monter przej­
rzał- myśli Holmana, gdyż złapał. za .rękę >

Ten sam dziennik donosi z nad juraj­
skiej granicy szwajcarskiej, że wśród 
wojsk francuskich, które w ciągu środy 
zażądały internowania i zostały rozbrojo­
ne przez szwajcarską straż graniczną — 
znajdował się m. in. o d d z ia ł c ię ż k ie j  a r t y ­
le r i i  f r a n c u s k ie j ,  w io z ą c y  z  so b ą  o k o ło  100 
sa m o c h o d ó w  c ię ż a r o w y c h .

Ponadto donoszą, że w pobliżu szwaj­
carskiej wsi Saignologier zostali interno­
wani liczni Francuzi, którzy przekroczyli 
granicę Szwajcarji, chroniąc się przed 
niepowstrzymanemi postępami wojsk nie­
mieckich (p.).

Jenny i przyciągnął ją do siebie, stawia­
jąc ją przed sobą.

— Nie udadzą ci się te plany, o których 
myślisz. Jazda, kładź rewolwer — krzyk­
nął. — Nie mam czasu!

N agle stała się rzecz nieoczekiwana. 
Jenny, którą opuściło już zniechęcenie w 
obliczu grożącego jej i jej ukochanemu 
niebezpieczeństwa, uderzyła silnie pięścią 
bandytę między oczy. Prawdopodobnie 
więcej ją ręka zabolała, niż bandytę czo­
ło, ale w każdym razie powstało zamie­
szanie, które wykorzystał Holman. Roz­
legł się cichy strzał z rewolweru zabez­
pieczonego tłumikiem i Heresford zwalił 
się na ziemię. Panicznie drżący dyrektor 
właściwie nie liczył się. Patrzył się prze- 
rażonemi oczyma to na Holmana, to na 
montera i nie wiedział, co ma zrobić ze 
sobą. Podniósł rewolwer do góry, ale za­
nim zdążył wystrzelić, już otrzymał po­
tężne kopnięcie nogą Holmana w brzuch. 
Upadł na ziemię, wypuszczając z ręki re­
wolwer. Podniósł broń Holman i zaczął 
zbliżać się ku monterowi. Ten jednak nie 
puścił Jenny z objęć i ciągle zasiania! się 
nią, jakgdyby tarczą. Przyszedł do prze­
konania,, że batalja jest przegrana i że 
najwyżej może sam ujść z życiem, rezy­
gnując ze zdobyczy.

— Oho! — wołał. — Widzę, że z ciebie 
niebezpieczny ptaszek. No ale, ja nie je­
stem takim niedołęgą, jak ci dwaj. Proszę 
podejść bliżej, a ta pannica zginie.

Holman był unieszkodliwiony. Próbo­
wał podejść bliżej, ale zawsze miał przed 
sobą Jenny. Całe szczęście, że bandyta, 
mając ręce zajęte dziewczyną, nie mógł 
sięgnąć po rewolwer. Cofał się teraz krok 
za krokiem ku drzwiom. Jeśliby mu się 
udało dotrzeć do nich, wówczas, mógł 
pchnąć Jenny ku Holmanowi, a samemu 
wyskoczyć.na. korytarz.... Holman już da-

Król Wiktor Emanuel przyjął 
ambasadora sowieckiego.

( ::)  R zy m , 22 czerwca. K r ó l w ło s k i  i c e ­
sa r z , k tó r y  s p e c ja ln ie  w  ty m  c e lu  p r z y b y ł  
z  t e r e n ó w  o p e r a c y jn y c h , p r z y ją ł  w  m ie j ­
s c u  b liż e j  n ie o k r e ś lo n e m  a m b a sa d o r a  R o ­
s j i  S o w ie c k ie j  M ik o ła ja  G e r e lk in a , c e le m  
o d e b r a n ia  od  n ie g o  p ism  u w ie r z y t e ln ia j ą ­
c y c h . (p .).

Egipt nie chce wofnp.
( !!)  K o p e n h a g a , 22 czerwca. Według do­

niesienia Reutera z Kairo, premjer egip­
ski Ali Maher Pasza oświadczył w parla­
mencie, przemawiając na temat stanowiska 
Eiptu w obecnym okresie toczącej się 
wojny, że rząd  b ęd z ie  p r o w a d z ił  p o l i t y k ę  
b a rd zo  o s tr o ż n ą , w y p r a c o w a n ą  p rzez  p a r ­
la m e n t  i z d e c y d o w a n y  j e s t  k o n ty n u o w a ć  
j ą  z c a łą  d o b r ą  w o lą , a b y  u c h r o n ić  k ra j  
od  n ie b e z p ie c z e ń s tw  w o jn y .

Rząd wydał rozkaz niepodejmowania 
żadnych ataków. Wojska raniczne zostały 
cofnięte o kilka kilometrów, aby nie dać 
powodu do zawikłania kraju w wojnę.

Zaniepokojenie w Turcji o los 
skonfiskowanych okrętów tureckich.

(::) I s ta m b u ł, 22 czerwca. Turecka opi- 
nja publiczna, a zwłaszcza koła armator- 
sk e, są silnie zaniepokojone o los okrę­
tów tureckich, skonfiskowanych przez An­
glików i Francuzów. Dotychczasowe kon­
trakty tych okrętów zostały uznane za 
nieważne, „z powodu siły wyższei“. Jak 
komunikuje turecki konsulat w Marsylji, 
kapitanom tych okrętów pozwolono wró­
cić do Turcji.

We środę nadeszła wiadomość, że rząd 
francuski skonfiskował wszystkie zagra­
niczne parowce na transporty do Afryki, 
wśród nich także okręty tureckie, (p.).

Japonia i Indochmy.
T o k io , 22 czerwca. Wobec ciężkiej klęski 

poniesionej ostatnio przez Francję docho­
dzi opinja japońska dopiero powoli do 
zrozumienia sytuacji i coraz częściej za­
stanawia się nad nową wytworzoną sytu­
acją w związku z przewidywaną hegemo- 
nją Niemiec w Europie. Wobec tego, że 
Francja posiada część Azji w postaci k o -  
lo n j i  in d o c h in , z a m ie r z a  J a p o n j a  u s to s u n ­
k o w a ć  s ię  d o  t e g o  fa k tu , p o d n o sz ą c  z e  
s w e j  s t r o n y  p e w n e  p r e te n s je  do  t e g o  k r a ­
ju , który bardziej jest bliski i dla niej 
ważny, niż niderlandzkie zamorskie ko­
lon je. (p.).

wielki pożar w Tokio.
Tokio, 21 czerwca. Podczas gwałtownej bu-, 

rzy uderzył piorun w duży kompleks budyn­
ków w stolicy Japonji, w którym mieściły się 
różne urzędy, a m. in. urząd podatkowy, 
urząd kultury, jak również ministerstwo fi­
nansów i robót publicznych.

Wobec tego, że w Tokio pannje duży brak 
wody, praca straży ogniowej była niezwykle 
utrudniona, to też nad calem miastem unoszą 
się kłęby dymu i łuna ognia.

Naczelny redaktor Leopold R e i s o h e r .  Redaktor 
odpow.: Bruno H a tn a n n. Redakcja: Kattowitz, 
Emmastr. 12, tei. 352-32. — Administracja Kuhlow & 
H l a w s k i ,  Sosnowitz, Hauptstrasse 23, tel. 612-24. 
Oddziały: Bendzin, Hallenstrassel. Dąbrowa, Haupt­

strasse 3. Zawiercie, Adolf-Hitlerstrasse 3.

wno domyślił się, że zarówno Perkinsowi, 
jak i księciu musiało się coś przytrafić, 
co opóźniało ich nadejście. Przypuszcze­
nia te potwierdził bandyta, mówiąc z prze­
kąsom:
> — Nie czekaj na twoich przyjaciół z po­

licji. Uporałem się z nimi bardzo łatwo. 
Potrwa kilka godzin, zanim wydostaną 
się z pułapki, a ja będę już daleko.

Tysiąc projektów przebiegało przez gło­
wę Holmanowi, ale każdy z nich był w o- 
beenej sytuacji niewykonalny. A tymcza­
sem bandyta, mimo rozpaczliwego oporu 
Jenny, zbliżał się ku drzwiom. Holman 
wreszcie zdecydował się na szaleńcze po­
sunięcie. Spostrzegł, że Jenny uchyla się 
stale w lewo, tak, że prawa strona bandy­
ty pozostaje prawie że nie zasłonięta. Nie 
zdradzając się ze swemi zamiarami i po­
zornie kontentując się jedynie tem, że 
Jenny pozostanie cala i zdrowa, czekał na 
chwilę, w której bandyta zostanie jako 
tako unieruchomiony, aby go postrzelić. 
Wreszcie moment taki nadszedł. Bandyta 
musiał ograniczyć się do trzymania Jenny 
jedną ręką, aby drugą móc otworzyć 
drzwi. Następnie wypadki potoczyły się 
w błyskawicznem tempie. — Uchyliwszy 
drzwi bandyta popchnął Jenny ku Holma­
nowi, który właśnie w tej chwili wystrze­
lił. Jenny krzyknęła głośno i upadla a 
bandyta zniknął za drzwiami.

Holman był zrozpaczony. Rzucił się ku 
dziewczynie i bezradnie całował jej ręce 
zaklinając, aby odezwała się. Ale on.a nie 
odpowiadała na zaklęcia. Leżała nieprzy­
tomna na podłodze, nie dając znaku życia, 
Holman złożył jej głowę ostrożnie na dy­
wanie i pobiegł do łazienki, skąd przy­
niósł szklankę wody. Pod wpływem kilku 
kropel powieki Jenny otwarły się.

(Ciąg .dalszy nastąpi).

sr
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Na drodze odw rotu z  pod Dunkierki.

Zacięte walki toczyły się o Dunkierkę. W popłochu rzucił się korpus ekspedycyjny Wielkiej Brytanji do portu, aby przeprawić się do Angljf. — W czasie tych walk 
miasto Dukierka ogromnie ucierpiało. Nasze zdjęcie na lewo pokazuje nam drogę odwrotu armji koalicyjnej. Po obu stronach leżą zniszczone samochody i wozy ko­

lumny angielskiej, a wśród gruzńw leżą trupy zabitych koni. Na prawo widzimy pożar składów benzyny, trafionych pociskami ciężkiej artylerjl.

Wolna -  lożą światowe) rewolucji
Głosy prasy amerykańskiej.

Waszyngton, 21 czerwca. „Niemcy są no­
wymi panami Europy _  porażka Anglji 
jest jedynie kwestją czasu". To są punkty 
przewodnie, wokół których prasa amery­
kańska omawia sytuacje światową. W ko­
łach rządowych rozważa sie obecnie ko­
nieczne zarządzenia, jakie powinny być wy­
dane. aby przystosować sie do nowej sy­
tuacji na świecie. Coraz częściej słyszy sie 
żądania wprowadzenia powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej. Pozatem opinja 
domaga sie „floty dla obydwóch ocea­
nów", to znaczy domaga sie, aby rozbu­
dowano równolegle flotę na oceanie Spo­
kojnym i na Atlantyku. Nowe wnioski w 
sprawie dozbrojenia przewidują dalsze po­
większenie tonażu.

Aczkolwiek Amerykanie ucnają metody 
zapobiegawcze swego rządu, to jednak
wielu z nich

przeciwstawia się propagandzie 
interwencjonistów.

Tak np. były dyplomata amerykański i 
znany pisarz Lawrence Dannis zaprotesto­
wał na odczycie, wygłoszonym w „Insii- 
tute of Public Affairs" uniwersytetu w 
Wirginii przeciwko usiłowaniu dyktowa­
nia 135 mil jonom Amerykanom, 400 mil jo­
nom Niemców, Włochów, Rosjan i Japoń­
czyków tego, co mają uczynić. Ameryka­
nie powini zdać sobie sprawę z tego, że o- 
becna wojna jest fazą rewolucji świato­
wej, fazą, w której ginie kapitalizm.

Amerykanie, którzy wierzą, że amery­
kańska demokracja musi sie bronić zbroj­
nie przeciwko państwom autorytatywnym 
powinni przypomnieć sobie, że demokra­
cja w ciągu ostatnich dziesięciu lat nie 
poczyniła żadnych postępów w walce z 
bezrobciem. Wendell Wilkie, uznany osta; 
tnio za kandydata partji republikańskiej 
na stanowisko prezydenta Stanów Zjed­
noczonych oświadczył, że zdumiewające 
wyniki Niemców wykazują w porównaniu 
całkowitą niezdolność mocarstw zachod­
nich.

Obecny rozwój wypadków w Europie 
wywiera silny wpływ na wewnętrzne po­
lityczne prądy w Stanach Zjednoczonych.
Tak wiec stwierdzono, że dawny prezy­
dent Stanów Hoover, który posiada wiele 
doświadczeń w zakresie polityki zagrani­
cznej, coraz więcej zyskuje na znaczeniu 
i widokach w obliczu niejednomyślności 
partji republikańskiej co do tego, czy na 
konwencie narodwym partji, który ma się 
odbyć wt najbliższy poniedziałek w Filaj 
delfji, partja republikańska ma wystawie 
jako kandydata na stanowisko prezyden­
ta Dewey‘a, Vandenberga, czy też Wil- 
kie‘go.

Jak donosi „United Press" prezydent 
Roosevelt ma przedłożyć kongresowi wnio­
sek, według którego

ma zostać wprowadzony powszechny 
obowiązek służby pracy

dla wszystkich młodych obywateli Stanów 
obojga płci. Projekt ten znajduje się obe­
cnie w opracowaniu.

Służba pracy będzie opierała się na za- 
sadach wojskowych, czas służby będzie 
trwał rok. Jednoroczne wyszkolenie woj­
skowe przewiduje nietylko służbę fronto­
wą, ale także rozciąga się na wszystkie 
prace, które muszą być wykonane na eta­
pach. Dalej przewiduje się wyszkolenie te­
chniczne, przy pomocy którego ma się na­
dzieję przygotować wystarczającą ilość sił 
dla utrzymania przemysłu zbrojeniowego 
w ruchu, tak, aby na wypadek wojny pań­
stwo miało zapewnioną dostawę sprzętu. 
Panuje przekonanie, że podporządkowanie
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wszystkich Amerykanów obowiązkowi słu­
żby wojskowej wywrze dodatni wpływ mo­
ralny na cały naród amerykański.

Zmiany gabinetu w Waszyngtonie
Waszyngton, 21 czerwca. Tematem roz­

mów w Ameryce jest mianowanie Willia­
ma Franclina Knox‘a, (ur. w r. 1874), wy­
dawcę dziennika „Chicago Daily News", 
który w r. 1936 był kandydatem partji re­
publikańskiej na stanowisko wiceprezy­
denta Stanów, sekretarzem sianu dla ma­
rynarki, oraz mianowanie Henry‘ego Le- 
visa Stinsona sekretarzem stanu dla spraw 
wojny. Tego rodzaju rząd koalicyjny iest 
w Stanach zjednoczonych czemś zupełnie 
nowem.

Zmiany w gabinecie, po ustąpieniu do­
tychczasowych ministrów Disona i Woo- 
dringa, stanowią urzeczywistnienie plano­
wanego oddawna już zamiaru Rooseyelta, 
który chce utworzyć jednolity front, celem 
kontynuowania swego kursu politycznego.

Stinson, urodzony w r. 1867, był w latach 
1911—1913 ministrem wojny a za czasów 
prezydentury Hoovera w latach 1929—1933 
ministrem spraw zagranicznych. W r. 1930 
reprezentował on Amerykę na konferencji 
flotowej w Londynie a w r. 1932 na konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Koła republikańskie kategorycznie o- 
świadezają, że mianowanie Knoxa i Stin­
sona nie zmienia niczego w ich nastawieniu 
wobec Roosevelta i jego polityki.

Rossevelt wystosował do Woodringa pi­
smo z podziękowaniem, w którem oświad­
cza, że obecny program zbrojeniowy jest 
logicznym skutkiem polityki ostatnich lat 
i jego przeprowadzenie było od dłuższego 
czasu brane pod uwagę. Program zbroje­
niowy jest jednakże ściśle defenzywnym i 
nie jest skierowany w zamiarze interwe- 
njowania w sprawach międzynarodowych, 
które nie dotyczą półkuli zachodniej.

Nominacje Knoxa i Stinsona, które 
wchodzą w życie z dniem 24 czerwca, będą 
obecnie przedłożone senatowi, który musi 
wyrazić na nie zgodę.

Ameryka powiększa flotę.
Waszyngton, 21 czerwca. Przewodniczą­

cy wydziału floty parlamentu Yinson ma

I wkrótce przedłożyć projekt ustawy w 
j sprawie wzmożenia budowy statków wo­
jennych zgodnie z wolą prezydenta Roo­
seyelta. Jak wiadomo uchwalił niedawno 
temu parlament powiększenie floty wojen­
nej o 11 procent, obecny zaś projekt usta­
wy przewiduje dalsze powiększenie o 23 
procent. Połączone z tem koszta wynosiły­
by 1 mil jard 200 mil jonów dolarów, z cze­
go 80 miljonów musiałoby być przekaza­
nych natychmiast Ministerstwu Floty. — 
Gdyby projekt ten został wykonany, A- 
meryka miałaby największą flotę świata, 
obejmującą 2 mil jony ton.

Stany Zjednoczone zakupują dalej 
zagraniczne srebro.

(::) Waszyngton, 21 czerwca. Senat łitlc- 
rykański 45 głosami przeciw 35 odrzucił 
wniosek republikańskiego senatora Town- 
senda, zmierzający do odebrania rządowi 
Stanów Zjednoczonych upoważnienia do 
zakupywania zagranicznego srebra.

Już poprzednio w podobnych okoliczno- 
ściach senat przyjął identyczną propozy­
cję, jednak izba reprezentantów nie zajęła 
wobec niej stanowiska. Program zakupu 
srebra stanowi jedną z zasadniczych pod­
staw polityki Nowego Planu (New Deal).

(P)

Przeciwny mieszaniu się 
Ameryki do wolny.

(II) Nowy Jork, 20 czerwca. Wendel Wil­
kie prezydent jednego z koncernów elektrycz­
nych i jeden z glównyeh pretendentów do 
kandydatury na prezydenta z ramienia repu­
blikanów podkreślił w swej pierwszej więk­
szej mowie, poświęconej zagadnieniom zagra­
nicznym na zgromadzeniu republikańskiem w 
Brooklynie, z całym naciskiem, ie Ameryka 
pomimo swoich sympatyj dla sprzymierzo­
nych musi trzymać się zdała od wojny euro­
pejskiej, ponieważ może ona służyć interesom 
demokracji tylko pod warunkiem niepozwo- 
lenia na uwikłanie się w wojnę.

Wilkie opowiedział się za polityką silnych 
zbrojeń, ale wyłącznie dla obrony przeciwko 
ewentualnej wojnie, (p)

Zdobyte miasta i ich dzieje.
Kraków, 21 czerwca.

Ostatnie posunięcia armji niemieckiej 
pozwoliły jej wziąć w posiadanie liczne 
miasta francuskie, których sama nazwa 
przypomina różne epizody z wojny 1870 i 
1914/18 roku, sięga jednak nieraz jeszcze 
dalej, bo aż do czasów, kiedy to Ludwik 
XIV w kilku wojnach zdobył na Rzeszy 
Niemieckiej Alzację i Lotaryngię. Na pier- 
wszem miejscu należy oczywiście postawić 
słynną fortecę Verdun, jak również mia­
steczko Sedan, którego nazwa przypomina 
klęskę Napoleona III. Niemniej jednak hi- 
storyeznemi miejscowościami jest Belfort, 
stolica departamentu tejże nazwy, która 
już za Ludwika XIV odgrywała dużą rolę 
a to tem więcej, że słynny inżynier woj­
skowy Vauban ufortyfikował ją w sposób 
niezwykle skuteczny, czyniąc z niej jedną 
z największych fortec Europy. Belfort we­
szło w posiadanie królestwa francuskiego 
w pokoju Westfalskim, który zakończył

wojnę 30-letnią w roku 1648. Na wiosnę ro­
ku 1814 zdobyli sprzymierzeni monarcho­
wie walczący z Napoleonem I fortecę, pó­
źniej jednak została ona oddana Francji. 
W roku 1870 zdołała się oprzeć wojskom 
niemieckim aż do zawieszenia broni. Po tej 
wojnie fortyfikacje Belfortu zostały w 
dalszym ciągu rozbudowane.

Le Creusot jest wprawdzie tylko nie- 
wielkiem miasteczkiem, bo obejmuje 40.000 
mieszkańców, ale zato znajdują się tam 
olbrzymie zakłady przemysłu wojennego, 
założone przed stu mniejwięoej laty przez 
inżyniera Schneider. Obejmują one m. in. 
kopalnie węgla, odlewnie armat, wytwór­
nie różnych części broni i t. d. Zakłady 
Creuzota należą do największych przed­
siębiorstw przemysłu wojennego nietylko 
we Francji, ale w całej Europie na równi 
z zakładami Skody w Czechosłowacji.

Dijon Jest stolicą departamentu Cote 
d‘Or i posiada 80.000 mieszkańców. W śre­

dniowieczu było to miasto stolicą księstwa 
Burgundji, a z czasów rzymskich kiedy to 
było wcale pokaźnem miejscem handlowem, 
przechowały się do dziś ciekawe zabytki. 
W roku 1870 zdobyli Niemcy Dijon dwu­
krotnie, a po tej wojnie zachowało miasto 
w dalszym ciągu silne fortyfikacje.

Besancon, stolica departamentu Doux 
posiada 60.000 mieszkańców i należało ró­
wnież w średniowieczu do Rzeszy pod na­
zwą Bisanz. Dopiero wspomniany już Vau- 
ban ufortyfikował miasto w wielkim stylu.

Nancy stolica księstwa Lotaryngii I Ba­
ru pozostawała przez długi czas pod pano­
waniem książęcego domu Lotaryńskiego, 
z którego pochodził książę Stefan toskań­
ski, mąż cesarzowej Marji Teresy, ostat­
niej z Habsburgów, który za Lotaryngję 
otrzymał w pokoju regulującym wojnę o 
sukcesję polską księstwo toskańskie, Lota- 
ryngja zaś została nadana teściowi króla 
Ludwika XV, Stanisławowi I z domu Lesz­
czyńskich. Król ten położył duże zasługi 
dla miasta, które pięknie przyozdobił liez- 
nemi pałacami, szpitalami i t. d.

Do bardzo hstorycznie znanych miast 
w zdobytym terenie francuskim należy ró­
wnież Metz, stolica departamentu Mozeli, 
a pozatem leżący u zbiegu kilku ważnych 
linij kolejowych. Za czasów rzymskich by­
ło to miasto znane pod nazwą Mediomatri- 
ca i stolicą szczepu Mediomatryków. Na­
stępnie był Metz wolnem miastem Rzeszy, 
podobnie jak Hamburg, Lubeka, Frank­
furt n/Menem czy też Brema. Jako takie 
należało do najbogatszych miast w XVI 
wieku, mająe przeszło 60.000 mieszkańców. 
W roku 1562 zostało ono zdobyte przez 
Francję przy pomocy wewnętrznej nie­
mieckiej opozycji. W sierpniu 1870 roku 
został w okolicy tego miasta pobity mar­
szałek Bazaine w Colombei-Nouilly, Viou- 
ville—Mars la Tour i Gravelotte—St. Pri- 
vat. Następnie został marszałek wraz z 
wojskiem zamknięty w fortecy i musiał się 
po dziesięciu tygodniach obrony poddać 
z 180.000 tys. wojskiem.

„Przekształcenie stosunków 
europejskich wyjdzie także na 
korzyść narodowi czeskiemu".

(§§) Praga, 21 czerwca. Prezydent prote­
ktoratu dr Hacha wygłosił we środę wie­
czór przemówienie przez radjo do narodu 
czeskiego, w którem nawiązał do propozy­
cji Francji zawieszenia broni i dał rzut 
oka na ubiegły okres czasu, przechodząc 
aż do obecnego okresu rozwoju narodu 
czeskiego. W mowie swej prezydent dr 
Hacha oświadczył m. in.:

.Przekształceni© stosunków europejskich, 
które będzie następstwem ostatecznego 
zwycięstwa oręża niemieckiego, wyjdzie i 
nam na korzyść. Każdy obywatel może 
przyczynić się do tego ze swej strony, nie­
tylko starając się iak najlepiej współżyć z 
obywatelami narodowości niemieck:ej dla 
dobra wyższych społecznych celów pań­
stwa wielkoniemieckiego, ale także uczci­
wie pracując w swoim zawodzie, będąc 
świadomym, że praca jest od wieków 
przedmiotem dumy każdego Czecha. Do 
tej pracy wzywam was ponownie wszyst­
kich, obywatele, mając mocne przekona­
nie o szczęśliwej przyszłości narodu cze­
skiego, która zapewni mu pokój( w łąez- 
nośoi z państwem wielkoniemieckiem". (p)

Unieruchomienie produkcji przemysł, 
w nlezajętych częściach Francji.

(::) Genewa, 21 czerwca. Doniesienia 
Reutera z Londynu stwierdza, że trans­
porty węgla przeznaczone dla Francji. — 
będą musiały być skierowane do krajów 
neutralnych. Ponieważ Francja straciła 
wszystkie swoje tereny węglowe, cała pro­
dukcja przemysłowa w nlezajętych jeszcze 
częściach Francji będzie musiała z konie­
czności w najbliższym czasie zaprzestać 
swej działalności.


